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f J A  CHCĘ W AM  UDZIELIĆ  DOBREJ P A D Y  NA ŻYDO -  
St WO. PRZEDEW SZYSTKIEM SYNAGOCI 1 SZKOŁY ŻY­
D Ó W  ZNISZCZYĆ, A CO M E  SPŁONIE, TO ZIEMIĄ ZA ­
SYPAĆ, ŻEBY ŚLADU PO N IC H  N IF  ZOSTAŁO

Marcin Luter: „O żydacti i ich k ium stw acn ",

Ni*. f_267']A Warszawą, czwartek 26 sierpnia 1937 r. Rok XII

„ W y l e f ą  p a n a  i m n i e "
Seraine zezpta m m .̂ 'Wrierts

U r z ę d n i c y  b a l i  s i f  m ó w i ć  o  ir a ć n i v c i a c h

Zdobycie Torrelavejia
Santander uoatfnie (sda godzina

Świadek Jak Święsz.newski urzędnik 
państwowy ministerstwa skarbu od 
1919 roku pracował w urzędach skar­
bowych, częściowo w  Warszawie, 
częściowo na prowincji. Zeznanie 
świadka Święszkowskiego budzą du­

że zainteresowanie, gdyż jak już wia­
domo z przebiegu procesu, komisja 
lekarska uznała go za 70-procentowe- 
go inwalidę z powodu neuropsycho- 
patii. Obecnie świadek pracuje w biu­
rze personalnym Min. Skarbu w dzia­
le dochodzeń przeciwko nadużyciom.

„I pena wyleją i mnie”
Z Hnjdusiewiczem zetknąi się pod 

czas sprawy Dyscyplinarnej, będąc 
jego obrońcą. Jeżeli chodzi o inspek­
tora Allanda, to s'wiadek stykał się 
z nim kilkakrotnie, m. in. w  sprawie 
nadużyć urzędnika Hinela, gdy święsz 
kowskl zwrócił się do insp Allanda 
w  tej uprawie, insp. Alland powie­
dział:

„Niech pan ide zawraca sobie tą 
sprawa głowy bo i pana wyleją i 
mnie” .

W  końcu Hinel miał sprawę i byl 
zasądzony, ale czy to na skutek do­
chodzeń Allanda, —  nie wie.

K A R T E L  DHOfcDŻOWY
Jeżeli chodzi o sprawę Suryna, to 

dostał od dyr. Ebcrhardą polecenie, 
« e b y  zorganizował akcję przeciwko

nadużyciom w kanelu drożdzowym. 
Ponieważ mial informacje, że Suryn, 
który pracowai w Polskim Zachodnim 
Związku Spirytusowym, byl jednym 
z członków wiadz kartelu, pcecil 
Ruszkowskiemu dokonanie rewizji i 
znalezienie dokumentów, mających 
łączność z kartelem. To, że Suryn 
mial jakąś styczność z kartelem ustalił 
r.ie świadek, tylko wydział bilansowy 
ministerstwa skarbu.

Po sporządzeniu protokału gdy 
Ruszkowski zeznał że nic nie znalazł, 
świadek go  pytał, jat to było 1 Rusz­
kowski przyznał się, że znalazł jed­
nakże aw a dokumenty, kompromitu­
jące kartel d ic idżow y . Świadek prof. 
Jerzego Lubowickiego nie zna, ale 
słyszał od innych urzędników, miano­
wicie Galstera, Rideńskiego i Solta- 
na rzeczy niepochlebne dla prufescia.

Afera ffiazirrdw

personalnemu, mjr. Zielińskiego, któ- rzędu, bo go przerueiiono do Kato- 

ry  skierował go z kolei do dyr. Sie- wic.
radzkiego. Sędzia wręczył urzędowe [>alej sędzia Kleinert zeznał, że Jana 
pismo dyr Sieradzkiemu, upoważnia- j ,-jwięszkowskiego uważa za człowie- 
jące go do podjęcie aktów, przy czym :a bezwzględnie uczciwego i jak 
dokładnie wymienił o jakie akty mu j stwierdził 80 procent jego informacji

W dniu  w czorajszym  doszły  
n as p ierw sze  w iad om ości o

za jęc iu  T o r ie la v e g a  pod S a n ta n ­
der. Jak  d ecyd u jące  zn a czen ie  
p esia d a  to d la rozw oju  op eracji 
w ojen n ych  u w id aczn ia  poniższa  
m apka:

W  sprawie o nadużycia w firmń okoliczności zeznań Jana święszkow- 
Mazurów, brał bezpośredni udział, skiego.

Mianowicie przeprowadza 1 rewizję u Po przerwie następują sensacyjne 
Eliasza Mazura w  Warszawie i w  i zeznania sędziego śledczego do spraw 
szufladzie biurka je go  znaiasł &>ali specjalnych Mieczysława Kleinerta. 
zę k«iąg, na podstawie której można Zeznaje on: 
było stwierdził nadużycia. Minister­
stwo zażądało przysłania akt sprawy 
Mazura i samo wymierzało grzywnę, 
a nie izba, chociaż zdaniem świadka 
posunięcie to jest wbrew procedurze.

IDZIKOWSKI
MICHALSKI

—  W  drugiej połowie kwietnie 
1934 r. dokonywałem pewnych czyn-

chodzi, a dyr Sieradzki zanotował 
sobie na kartce i ooiecał, ze w cza­
sie najbliższym prześie mu je . Sę­
dzia Kłeinert zeznaje, iż odniós’ ta­
kie wrażenie, że Sieradzki wiedział o 
jakie ak-y mu chodzi. Po trzech 
dniach nie otrzymawszy aki, zadzwo­
nił sędzia .jeszcze raz i prosił o jak 
najszybsze przysłanie. Dyr Sieradz­
ki mówił, że akta .eżą jUZ na biurku 
i w  jak najkrótszym czasie będą 
przesłane.

1 POMYŁKA"
Gdy sędzia otworzył otrzymane ak 

ta, stwierdził, że sa to akta f»rm y 
Majde, nie mające ze sprawa nic 
wspólnego. Zadzwonił więc do sekre­
tarki p. dyr. Sieradzkiego, która po­
czątkowo oświadczył; mu, że takich 
akt nie ma w  ogóle, potem zaś, że 
będą szukać, ale to długo potrwa. 
Ponieważ sędzia miał informacje, iż 
akta te beda ipu niechętnie wydań*, 
zwrócił się w ite bezpośrednio do p. 
ministra i wówczhs akta otrzymał.

Prok. Czy były i inne utrudnie­
nia ze sprawą Michaisk egc ?

URZĘDNICY BALI SIĘ
—  Tak. były. U izędnicy z mini­

sterstwa skaibu zeznawali, że boją 
się o tym mówić, bo zostaną wyrzu­
ceni z poeadj. Miałem takie inform a­
cje z izby grodzkiej, że po przesłu­
chaniu u mnie, świadkowie są pow- 

' tom ie przesłuchiwani przez, swycn 
zwierzchników, którzy informują się,

. jakie były zeznania w • śledztwie,

byto prawdziwych i przyczyniło się ^
w wielt wypadkach do wykrycia na- + 
dużyć. N a pytanie pełnomocnikówN a pytanie pełnomocników 're.ee.
oskarżycieli s. K leinert wyjaśnia, że °uernA% ^o . , . Ak Tljo:- \
spotkał się co prawda w czasie swe.
praktyki z tym, że urzędnicy bali się ?«einosa
zeznawać, ale nigdy nie było takie-
go zastraszenia jak w ministerstwie ' . «  

skarbu. -,
(D a ls zy  c i ą g .na str. t r z e c ie j )

Jak  w idać, w ojsk a  p ow stań cze  
dokonyw ują g łęb ok iego  m anew ru  
okrążającego , k tóre  sk oń czyć się  
p ow in ien  n iem al w  c ią g u  n a jb liż ­
szy ch  godzin  k a p itu la c ją  S an tan  
d e i.

S A N T A N D E R , 25. 8. D ow ódz­
tw o w ojsk  p ow sta ń czy ch  pod 
S an tan d gr o godz. 13.30 w ydało  
n a stęp u ją cy  kom un ik at:

W ład ze czerw on e zosta ły  zm u­
szon e do' u stą p ien ia . O fic ja ln ie  

* o i z a w i a d a m i a j ą ,  iż  m ia sto  poddaje  
mtht [s ię  w ojskom  gen . F la n c o . K olum - 
V*tr 0 S  n y  w ojsk  n arodow ych  p osp ieszn ie  

p rzygotow u ją  s ię  do za jęc ia  m ia  
sta . O becn ie zn a jd u ją  s ię  za le ­
dw ie w  o d le g ło śc i 6 km. od m ia ­
sta , m ożliw ym  je s t  jednakże że  
w ejśc ie  do S an tan d er  w ojsk  gen . 
F ranco  n a stą p i dop iero ju tro .

JUŻ ZA KILKA DNI
ź&czyntłifly d ru k o w a ć  n o w ą  p o w ieść

M C M  A  S i a t l l E l l I W
„PANI NA PUSTY 4NYCH SZLAKACH"

 AJb.„„..X.,rar _____________...ZĄ .... .........

Wojna japońsko - ci .Ińska
Walki w Szanghaju i ped ffcnkau

Wyszkolenie wojenne Chińczyków

Świadka głównie uderzył ten fakt, że n°óci służbowych, związanych z afe- 
w  sprawie Mazur" ukarano grzywną tdzikowskiego. Chodziło o pośred- 
inhe osoby, cnoć przecież u Mazuia nictwa dla piekarzy przy ulgach po- 
w  szufladzie znalazł dokument. Od aatkowych, inierwen-owal tam Idzi­

kowski i wmieszany był w  to Mi­
chalski. Sędz.a K leinert wszedł w 
kontakt ze strażą graniczną, która 
posiadała pewne informacjo o Idzi­
kowskim. Otrzymał tam również pe­
wne wskaaówki o Michalskim.

Wówczas to zwrócił się do mini­
sterstwa skarbu o w jk a i stanu służ-

R('ZMCV A  Z MJR  
ZIELIŃSKIM

Sędzia Kleinert udał się osobiście 
do ówczesnego szefa departamentu

dyr. Raten skiego słyszał swiaaek, iż 
akcja ścigania naaużyć jest źle w i­
dziana w  ministerstwie.

ZWOLNIENIE
„ z  p o w o i i u i ; D r . c w i A “

Obrona: —  Czy świadek pył na ku­
racji?

Świadek zeznaje, że ponieważ pra- by Paw ła Michalskiego. W iedział, że 
Cował po 18 godzin na dobę j był sprawy t« referowali p. Pots i Rząd- 
przeciążony pracą, brał urlop zdro- kk/wicz. 
wotny. Następnie opowiada dokład­
nie, jak stawił się na komisję lekar­
ską (na tę właśnie komisję, która 
orzekła, iż jest neuropsychopatykiem) 1 
Po przybyciu do komisji, na zapytanie 
lekarzy, co mu jest, świadek odpo­
wiedział: „Ja jestem zdrów, a od pa­
nów sie aowlem, na co jestem chory",
Ponieważ uznano go  z_ chorego, t 
czuł się zdrowym, poszedł do dr. Ja­
na Nelkena 3 prosił o zbadanie, po­
czym otrzymał świadectwo, iż jest 
zdrów, świadectwo to  składa sądo­
wi. Świadek skarżył decyzję komisji, 
ponieważ miał być wysłany do szpi­
tala Jana Bożego, a bal się tam isć, 
gdyż jak to twierdzi, że łatw*o tam się 
dostać, a wyjść trudno, zamiast do 
Jana Bożego, udał się do s. Kleinerta. 
i złożył zeznania.

ZABÓJ S «'W j 
W ÓBnGNIi

Adw. W asserberger zadaje świad­
kowi pytanie, czy miał kiedy sprawę 
o zabójstwo Okazało się, iż  kiedyś 
w  ś w larze napadli nt. święszkowskie- 
go  trzej ludzie w  celach raDunkowycl.
J w  obronie własnej jednego z nich 
sabn Sprawę umorzono. Adw. Was- 
aerbe-oger składa wniosek o powoła- 
nie nowych świadków na ustalenie

SZ A N G H A J 25. 8. A gen cja  I czy ł, że a r ty ler ia  ch m sk a  w  P u -
ch in sk a  „C entral N ew s"  donosi T a n g  bom bardow ała  sztab  głów  
że rezerw y  ch iń sk ie , Z grupow ane ny, m ieszczą cy  s ię  w  H ang-K iu . 

Wobec tego udałem się do min. Za- P028- p rzejśc iem  N ank au  w ykonały  J 50 osób cy w iln y ch  zo sta ło  zabi-
■radzkiego, któremu przedstawiłem op erację, za g ra ża ją c  bezp ośred n io  tych , a  20C osób ran n ych  W ra
listę badanych przeze mnie urzędni- g iów n ym  siłom  japońsk im  na tym  
ków i min. Zawadzki oświadczył, iż odcinku. Japoń czycy  p on ieś li du- 
się nimi zaopiekuje Był nawet taki stra ty .
moment, że gdy s. Kleinert baaał w 
swoim gabinecie dyr. Galstera i za­
pytywał go, czy mu niu nie grozi, w 
w tej chwili dyr. Galster otrzymał 
telefon z uizędu, ażeby wracał do u-

SZ A N G H A J, 25 8. P rzed sta w i­
c ie l m arynarki jap oń sk iej cśw ia d -

zie gdyby bom bardow anie trw ało  
nadał, Jap oń czycy  będą m u s ij li  
wy przeć od d zia ły  ch iń sk ie  z P u- 
T ung. Gdyby zaś C hińczycy  w y­
c o fa li s ię  do N an-T ao, to arty le-

I ogeda zmienna
Przew idywany przebieg pogody do 

wieczora dnia 26 b. m.: Rano m g li­
sto. W  ciągu dnia na ogół pogoda 
słoneczna z przejściowym wzrostem 
zsicnmurzer.ia typu kłębiastego w  ( ży teczn ośc i nub licznej. tra m w a je

Spokojny strajk pomertny
w Krakowie

K r a k ó w ,  25 . 8. (T e l. w f.) .
D ziś z rana  w ybuch ł w  K rakow ie  
n iesp od ziew an y  stra jk  p o w szech ­
ny. S tra jk u ją  fab ryk i, zakłady u-

godzinach południowych, oraz ze 
skłonnością do burz i przelotnych de­
szczów. Ciepłe, przy słabych w ia­
trach z kierunków wschodnich

i au tob u sy . W od ociąg i i e lek tro­
w n ia  fu n k cjon u ją . G azety  n ie  u-

kaza ły  się . S trajk  ma ch arakter  
d em on stracyjn y  i m a s ię  skoń­
czyć o g- 24-tej.

Koło godz. 14-ej spadł w K lu ­
kow ie u lew n y  deszcz, w obec cze ­
go u lic e  m ia sta  b y ły  p u ste  i po 
poiudniu  n ie  było żadnych  dem on­
stra c ji. i

r ia  japońska b ęd zu  zm uszona  
Dom bardować N an -T ao . L udn ość  
cyw iln a  zo sta n ie  o rozpoczęciu  
b o m b a rd o w a n a  pow iadom iona. 

N an -T ao je s t  to eK ń sk a  d zie ln ica  
S zan gh aju , lic zą ca  pół m ilion a  
lu d n ośc i. D z ie ln ica  ta  gran iczy  
b ezp ośredn io  z k o n cesją  fra n cu ­
ską. A tak na P u -T u n g  w yd aje  się  
być n ieunikniony,

TO K IO , 25 8 P ew ien  porucz  
nik  m arynark i jap oń sk iej, który  
p ow rócił ob ecn ie  z S zan gh aju , 
ośw iad cza , ze pom iędzy  op era cja ­
m i z r. 1932 a ODecnymi d z ia ła ­
n iam i w o jen n ym i je s t  o lbrzym ia  
różn ica , gdyż od d zia ły  ch iń sk ie  
przejm u ją  in ic ja ty w ę  i w ykazują  
n ieb yw a łą  odw agę, którą n a leży
uznać n a w et u n iep rzy jac ió ł.

Re&elacje
o Kuratorium lwowskim

Od ju tra  zaczynam y drukow ać  
d lasze  rew e la c je  na tem at s t o s u n - ’ 
ków , p a n u ją cy ch  w  K uratorium  
L w ow skim . D o ty ch cza so w e  n asze  
rew e la c je  p rzy czy n iły  s ię  do zde­
m askow an ia  ro li kuratora  Ga­
dom skiego i jego  pom ocników . 
O becnie zaczyn am y drukow ać sze  
reg  n iezw y k le  in tere su ją cy cą h  in- 
form acyj, d o tyczących  p op rzed n i­
ków  k u ratora  G adom skiego oraz  
sto su n k ó w , ja k ie  od szereg u  la t  
za p an ow ały  na  teren ie  K urato­
r iu m  L w ow sk iego .

Sprawozdanie 
z procesu Hindy 
Fleischerowej
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